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OSK R WILDE 

Oskar W ilde ur odz i ł się 5 X 1856 r . w Dubli­
n ie, zmarł :lO X T 1900 r. w Par •żu . P oe ta, pro­
za ik drama topi:arz ang ielski , pech dzen ia i r­
la ndzk iego, c.:zo łowy repr zentan t a ngiel kieg 

moderni<:mu , hołdu j ący skra jnemu estetyzm o­
d. Jego \\"·z sne poezje (R awe nna 1878, Poems 

1881) Lyskaly ma ło u .nania , na tom iast wielką 

popu la rność zdobyły bl yskotl i\ve w ypowiedzi 
o sztuce, u jmowane w formę esej u, dial ogu 
czy a fo ryst ·mej bajk i (Sz .::ęś l iwy książę i in­
ne opowiadania 1888, w yd . pol. 1922), ora z no­
wele (m .in. Zb rod nia lo rda Artura S av itl e 18!:> I , 
wyd . pol. 1906) , symbol istyczna powieś Por tre t 
Doriana G raya (1891), wy d. poi. 1906) o m oty -
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wie faustowskim, nawią zująca do ponure j fan­
tastyki Poego i R. L. Stevensona. Za najwyż­
sze os iągnięcie pisarskie W ilde'a uważa s ię po­
wszechnie jego komedie obyczajowe Wachlarz 
lady Windermere (1892, wys t. pal. 1905, wyd. 
1907), Kobieta bez znaczeni a (1893, wys t. poi„ 
1904, wyd. 1908), Bądźmy poważni na serio (1895, 
wyst. pal. pt. Brat mar notrawny 1905, nowy 
przekład 1961) i Mąż idealny (1895, wyst. pal. 
1907, wyd. 1908) , które dzięki niezwykłej fine­
zyjności stylu oraz niezrównanemu, pełnemu 
paradoksów dowcipowi przyniosły Wilde'owi 
miano „lorda Paradoksa"; pi s ał też poetyckie 
dramaty, ro.in. Salome (1893, wyd. pal. 1904, 
wyst. 1905). Oskarżony o homoseksualizm, w 1895 r. 
Wilde został skazany na 2 lata więzienia; boj­
kotowany przez angielską opinię, ostatni ok res 
życia spędził w Paryżu, pis ząc pełne goryczy 
utwory - poemat Ballada o więzieniu w Rea­
ding (1898, przekład polski J. K asprowicza 1923) 
i spowiedź autobiograficzną De pr ofundis (1905, 
wyd. pal. 1906, pełne wyd. angielskie 1949). 
Utwory Wilde'a były wielokrotnie wydawane 
w języku polskim m.in. Dialogi o sztuce (1905) , 
Aforyzmy i nowele (przekład polski A. Nowa­
c zyńskiego 1906). Pisma zebrane (tom 1- 4 
1922-23), Poezje (przekład polski J. Kasprowi­
cza 1924), Eseje, opowiadania, bajki, poematy 
prozą (1957) i Cztery komedi e (1961) - oba to­
my w opracowaniu J. Żuławskiego. 

WEP 

Tadeusz Żeleński (Boy) 

WILDE „BRAT MARNOTRAWNY" 

Przepraszam bardzo czytelnika, że nie będę 

z okazji sztuki Oskara Wilde'a powtarzał tra­
dycyjnych komunałów, z których osobliwą iro­
nią rzeczy utkana jest w znacznej części legen­
da „Lorda Paradoksa "; ż nie wspomnę a ni 
o zielonym goździku w butonier ce, a n i nie wy­
bu chnę litera ckim dytyrambem na cześć hom o­
seksual izmu , a na pohybel „obłudzie" . Nie iżby 
o zielonym goździku w butonierce, ani nie wy­
dzo wiem, jak przyczepić te wszystkie zdobycze 
mojej erudycji do wczorajszej miłej komedyjki 
o dw óch młodych urw isach i dwóch sympatycz­
nych panienk~c h, która to młodzież kojarzy się 

w dwie pary, reprezentujące, zgodnie z wy­
ma ganiami sceny angielskiej, poważną cyfrę 

30 UOO (w przybliżeniu) funtów szterlingów 
rocznego dochodu . 

A było tak: Dwudzies todziewięcioletni John 
W orthing pragnąc zachować powagę w obec 
swej pupilki ecylii, a równocześnie szumieć 

swobodnie w czasie wycieczek do L ondynu, wy­
roił fikcyj n ą pos tać bra ta sw ego E r n e s ta, 
na którego r a chunek idą wszystkie s zaleństwa. 

Oczywiście młodociana Ces ia, słysząc wc1ąz 

imię Ernesta wy mawiane w domu z pobożną 

zgrozą , zawraca nim sobie główkę na nieznane, 
p odczas gdy w przyjacielu Johna, Algernonie 
M oncr ieff z kilku słów poch wyconych z ust 
pr zy jaciela rodzi się wy bitne zainteresowanie 
osóbką tej że Ccs i. Korzys tając z przejętego se­
kretu , Algernon puszcza się na wieś , przedsta­
wia się jako Ernes t, ów lekkomyślny brat Johna 
i w ciągu k w a dransa młodzi dochodzą do po-



rozumienia. Równocześnie zjawia się sam John, 
a zja w ia się w grubej żałobie, ponieważ zako­
chawszy się w pannie Gwendolinie, córce Lady 
Bracknell, damy światowej w każdym calu, po­
stanowił uśmiercić lekkomyślnego Ernesta 
i w istocie oznajmia jego zgon. Spotkanie dwóch 
młodzieńców, zjawienie panny Gwendoliny, mi­
luchne dąsy obu panienek, przeszkody ze stro­
ny Lady Bracknell - tworzą wą tek dalszych 
zawikłań, które kończą s ię szczęśliwie najbar­
dziej sensacyjnym odkryciem: John Worthing, 
zgubiony jako niemowi e przez guwernantk ę 

w walizie podróżnej , do której włożyła go z roz­
targnienia , jest synem lorda (mniejsza o to, ja­
ki ego lorda). a rodzonym bratem Algernona ! 
Lekkomyślny brat nie był tedy mitem, ale naj­
prawdziwszą , chociaż mimowiednią prawdą. 

Umyślnie streściłem sztukę od strony non­
sensu, gdyż należy on do charakterystyki lek­
kiej komedii angielskiej, która o wiele śmielej 
jeszcze niż francuska skacze równymi nogami 
w szczere błazeństwo, zawsze bardzo niewinne, 
często mocno zaprawne cyrkową przymieszką. 

Purytanizm obyczajowy broni szukać zabawy 
w obrazach grzesznej miłości lub zdrady mał­
żeńskiej, stąd konieczność zastąpienia ich pie­
przem karkołomnych, groteskowych pomysłów. 
Niedawno wznowiona Ciotka Karola może s łu­

żyć za klasyczny wzór tego rodzaju. Ale jakże 
magicznie przetwarza się on w rękach Wilde'a 1 

Ile świeżości i wdzięku zdołał tchną ć dandys­
-poeta w musową banalność dwóch zakocha­
nych par! Ile młodego zuchwalstwa przemyca 
pod tymi niewinnymi pozorami! Jak umie, w y­
szedłszy z równie karkołomnych sytuacji, prze ­
śliznąć się po nich leciu tko w ekwilibrystykę 

myśli : ta sama zasada, ale przenies iona w sfer ę 

intelektu. Stąd rodzi się ów nieustający, bły­

skotliwy par ad o ks , którym Wilde w każdej 

replice niemal chłoszcze krew fl egma tycznych 
i sytych wyspiarzy. 

Bo aby dobrze rozumieć i smakować Wilde'a , 
trzeba koniecznie wejść w duszę jego słuchaczy. 

Proces ten nie jest zbyt łatwy, dlatego pierw­
szego aktu słuchamy zazwyczaj sztywno i nie­
ufnie. W ogóle komedia angielska jest dla nas 
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czymś dość obcym i egzotycznym. Z tradycji 
rozgrywa się w najbogatszym i najarystokra­
tyczniejszym świecie angielskim; otóż ten kom­
fort życiowy, o którym nie mamy najmniejsze­
go pojęcia1 ci młodzi chłopcy strojący się do 
siebie samych w e fraki, mający swoich „major­
domusów", niesamowicie bogate ciotki etc. -
dziwnie impertynencko i drażniąco działają na 
nas, którym młodość spływała „górnie a chmur­
nie" i dla których pojęcie schadzki miłosnej 

nieodzownie łączyło się ze sprzedażą pary spod­
ni lub w razie poważniejszego uczucia zasta­
wieniem roweru i zegarka. Stanowczo łatwiej 
nam już rozumieć Murgerowską Cyganerię! 

To jeden rys; drugim jest owa okrzyczana 
albiońska „obłuda" i poprawność towarzyska; 
bez nich akcja wielu komedii Wilde'a lub Ber­
narda Shaw byłaby n ieu-ozumiała. W farsie 
francuskiej urwi s, który fait la fete, śmiało 
wy wiesza swój szta ndar, a ws zyscy nań patrzą 
z pobłażliwą czułością; tutaj od najwcześniej ­
szych lat młody gentleman czuje się w obo­
wiązku stworzyć sobie parawan doskonałej po­
wagi i czcigodności. Stąd owe fantastyczne po­
zory, pod którymi kryją się pospolite lampart­
ki : „lekkomyślny brat", fikcyjny przyjaciel 
Banbury (tutaj cała teoria „banburyzmu") etc. 
A panienki! Młodość krwi, niesforność myśli, 
kipią ca pod pokrywą najdoskonalszego podda­
nia się formom światowym i rygorom mamy 
lub wychowawczyni (dopóki ta jes t w pokoju) , 
stwarzają owe miłe typy mniej lub więcej nie­
winnej ekscentryczności panieńskiej, nieobli­
czalnej w swych wyskokach, błyskawicznej 
w dążeniu do celu. 

Oto z grubsza parę elementów komedii an­
gielskiej; u Wilde 'a ciekawym jest to, iż rów­
nocześnie i pozostała ona angielską, i z drugiej 
strony, stanowi jej zabawny i miły persyflaż , 

doprowadza ją ad absurdum. Bawimy się sami, 
bawimy się zwłaszcza wyobrażając sobie 

przez transpozycj ę intelektualną, jak bardzo 
ten Brat marnotrawny musiał gor ,; z yć, bawi ć 

i elektryzować uroczystą popra wność świetnego 
londyńskiego towarzys twa, którego Oska r Wi'de 
s tał się bożyszczem. Wyborna jest scena dwóc\J. 
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dziewczyn k, których p ensjonarskie duszyczki 
oblekaj ą formy skończonych światowych dam, 
niby owe pięcioletnie infantki Velasqueza, pro­
stujące się z godnością w swo-ch sz ty wnych ma­
teria ch i kryzach; doskonała i ta Lady Brack­
ncll, chodzący dogmat światowego katechizm u. 
Ale prawdziwym bohaterem sztuki jest pa­
r a dok s, paradoks ik raczej, gdyż sferą , w któ­
r ej buszuje, są prawdy nic tyle życiowe, ile 
towarzyskie. J est to istny fajer werk iskier k sy­
pią cy ię przez całą sztukę, i to bez wi lkiej 
różnicy w formie i tr eśc i z. u. t lo ka.i a czy lady, 
młodej panienki czy sta rego ka nonika. Mamy 
wrażenie, iż czcigodn panią Opinię p osadzono 
na fo telu, skrępowano jedwabnymi sznurami 
i że wszyscy kol ej no wbijają w jej miękk ie 

ciałko drobne szpileczki. Dla nas , k tórzy nie 
mamy uprzedzel'l, a ni, nieste ty , doch odów Lady 
Bracknell, w iele z tych szpileczek traci o zy -­
wiś cic swoje ostrze; a przede wszystk im jc · t 
ich o wiele za dużo; w p ierwszym zwłaszcza 

a kcie dialog naj eżony jes t nimi ta k, iż nic bym 
się nic dz iwił , gdyby j akiś neurastenik zerwał 
się nagle z fote la i dobywając braun inga wrza­
s ną ł na s ce n ę : „Jeden jeszcze paradoks, a s tr ze­
lam!" Ale nadmiar dowcipu jes t to wada, na 
którą nie każdy może sobie pozwolić; pon ie­
waż tedy nie grozi zby tnio zaraźliwym pr zy­
kładem, możemy ją autorowi darowa ć. 

Trudno przy tym ocenić, ile soli w tych żar­

tach musi gin ą ć przy op racji przenoszen ia ich 
w obcy język; pr awdopodobn ie dużo, nawet bez 
w iny tłumacza . iTp_ cały konflik t polegaj ący 

na tym, iż każda z panienek ch ce wyjść t y 1 k o 
za cz łowieka , który by s i nazywa ł .E r n c s t, 
robi tu wrażen ie pros tej n ied or zeczn ości ; otóż 

tytuł sztuki w oryginale brzm i: Im portance of 
being Earnest, tzn_ dos ł0wni , „ważnoś · bycia 
Ernestem", przy czym „earnest" znaczy równo­
cześnie po a ngielsk u „poważn y", człowiek serio. 
To iż właśni e imię Er n e s t staje si ę nom de 
guerre skończonego hulak i, na da je owej igrasz­
ce słownej, ciągną cej s iq p rawie przez cały akt 
drug i, smak, który po polsk u przepada zupeł­

nie. 

„FLIRT Z MELPOMENĄ" W iec::ór I 

Oskar Wilde 

Mężczyźni żenią się, bo są zmęczeni; 

kobiety wychodzą za mąż, bo są ciekawe. 
Obie strony rozczarowują się . 

* * * 
Łatwo jest nawracać innych , lecz bar­

dzo trudno nawrócić samego siebie . 

* * 
Starzy wierzą we w szystko; dorośli we 

w szystko wątpią; młodzi wszystko wie­
dzą. 

* 
Żyjemy w czasach, w których tylko 

niepotrzebne rzeczy są nam koniecznie 
potrze bne. 

* 
Kobiety kochają mężczyzn z powodu 

ich błędów . Jeśli tylko mężczyźni posia­
dają dość wad, kobiety gotowe są im 
w szystko wybaczyć nawet ich ogrom­
ny intelekt. 

* * * 
Idealny mężczyzna powinien zctwsze 

mówić więcej, niż myśli, i zawsze więcej 
myśleć, niż mówi. 

* * * 
Jak długo kobieta potrafi wyglądać 

o 1 O lat młodziej od własnej córki, tak 
dl;ugo będzie calkowicie zadowolona. 

* * * 
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Zepsuta ko bieta należy do te go rodza ju 
k obiet, k tóry ·h mężczyźn i nigd y nie mają 
closyć . 

* 
Niezad01 o enie 

/.cie m dn postępu 

i spo łeczeństw. 

* 

jest pierw szym kro ­
zaró w no _iedn ostl i . ja.k 

* 
Znam tylko )edn q rzecz g0rszą od ma ł­

żeństwa bez milo.~ci: m al · €1\stwo, w któ­
rym istnieje miłość, ale ty lko z jedn e.? 
st rony . 

* 
N ie m a niedyskr tn y ch pyta1i, są tylko 

n iedysluetne odpowiedzi . 

Mlodość 

nia. 

* * 
.7 dn a r ecz godna posiada -

Prawda jest r_acl k o c:zysta i nigdy pro ­
sta. W spólczesne życie bylo by bardzo 
nudne, gdyb p byla ona prosta lub cz y sta, 
a współczesna lit ra 1 ura całkowicie nie­
możliwa . 

* 
Z aclna k obiet a , brzydk a cy ladna , n ie 

posiada odrob in j zclro we go rozsądku. 

Z drowy rozsądek jes t przywilejem na zej 
pici . A my , m. c;żc:zyini , j s t eśmy tak gn to ­
wi clo w y rzecze11, że nigd y sii; nim u ie 
poslugu~j emy. 

* * 
W ola łbym racze j stracić najl µszego 

prz y }ar-icla nif: na)qorsz go w roga. B y 
mieć '}- r z y.1a ciól, w yst arczy być· t ylko do­
broduszn ym, ale gd y c:zlow iclc n ie m a 
f:a d11 ego w roga , t o musi tkwi: w nim coś 

nikczemnego. 
... * * 

IO 

I 
) 

1 

Mężczy 'n i poznają życie za wcześnie, 

kobiet y za późno. 

* * 
Większo.~ć mężczyzn i ko bie t zmuszo­

na jest do odgrywania ról , do k tórych nie 
mają ?adn ych k w alifikac ji . 

* * 
Hugo i S hakespear wyczerpali w szyst-

k i t ema ty. rygina lność nie jest już 

więc ej możliwa - nawe t w grzechu. 

* 
To ba1·dzo n iebezpieczn e . gdy mąż pu­

bl icznie okazuje wzgl ędy sw oje.? żonie. 

twurza t z wykle pode jrzen ie , iż bije ją . 

gd y są sami. 

Dn .~wiadczenie to nazw a, k tórą każcly 

nacla je swoim blę dom. 

* * * 
Hi storia ko biet jest historią najgorszej 

formy tyrani i, jaką znal świa t. Tyranii 
slabego nad silnym . J es i to jedyn a trwała 
.forma tyranii . 

* * 
DobP zauiiqzany krawa t to pierwszy 

poważ ny k r ok w życiu. 

* 
Lu bi e; mó i i(· o n iczym. J st t o jedyna 

rzecz . o lctórej col-co lw i k w iem . 

* * 
Dz ieci zn czy nają od te go, że koc ha jq 

s1c ich rodziców . P p w n y m czasie są ­

dzą ich . Rzad ko kiedy im wybaczają . 

* * 
Filantro pia jes t schron ien iem tych lu­

dzi, którzy chcą dr ęczyć si ych bliźnic h . 

* * 
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Ty lko o sprawach, k tóre nas znpdnie 
nie interesu.Ją . możemy wydać rzecz yw i­
śc ie b ezstronną opin i ę. co niewql pliwie 
jest powodem , że opinia bezst ronna jest 
zaw sze absolutn ie bezwartośc iowa . 

* 
Kobiety . jak to kiedyś pou;iedzial jakiś 

dow cipn y Francu z, inspirują nas do two ­
rzenia arcydzieł i zaw sze uniemożliwiają 

nam ich wykonanie. 

Modn e jest to, co my nosimy. Niemod­
ne jest to, co noszą inni . 

* * 
Potraf i ę szystkienw się oprzeć 

z wyją tk i em, pokusy . 

* * 
Kobie ty mają wspania ły instynkt. 

W sz ystko zauważają - z wyjątkiem t ego, 
co oczy w iste . 

* * 
Jak filanirop .]est plagą w dziedz inie 

moralności , tak w życ iu umysłowym pla­
gą jest c lowiek, który jest tak zaj ę ty 

wy how aniem innych, iż n igdy nie z naj ­
dn.Je czastl na wychow anie siebie. 

* :.:· 

Właściwą pods tawą malże iis twa 

wzajemne niezrozumien ie. 

* * 

jest 

Dzis każdy, k to nie potrafi sii:; uczyć , 

bierze się za nauczanie inn ych. 

Czar przeszłości polega na tym , że m i­
n ęła . Kobiety ni.c wiedzą jednak nigdy, 
kiedy zapada k urt yna. Domagają się za­
w sze szóstego aktu . 
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Bardzo nie bezpiecznie ?esl spotkać ko­
bi etę, k tóra nas całkowicie rozumie . Ko fi ­
czy sir; to zaw sze malże11stwem. 

* * 
1 ie należy nigdy ufać kobietom , k tóre 

podają swój praw dziw y wiek . Ko bieta, 
klóra potra f i taką rzecz wyjawić, galow a 
jest w SZ'!jStko powiedzieć. 

* 
Sceptycyzm j<>st początkiem wiary . 

* * * 
Jest bardzo przy jemnie być oczekiwa­

n ym - i nie przyby ' . 

* * 
Jedyne. co m o:.na zro bić z dobrą radą, 

to podać ją dale j. 

* * 
Każdy może wspólczuć cierpieniom 

przyjaciół, lecz trzeba mieć wspanialy 
charakter, by m óc się cieszyć powodze­
niem przyjacie la. 

Zadna k obieta n ie }est geniuszem : ko­
biety są dekoratywną plc ią. Nie mają n ic 
do powiedz enia, ale czynią to w czarują ­

cy sposób. 
·>: 

M . żczyz n a, kLóry pra wi moraly, .fest 
zw y kle hipokrytą , a kobieta, która to czy ­
ni , jes t zawsze brzydka. 

* 
Kob iet y należy kochać, le cz nie próbo­

u;ać zrozum ie ·. 

* 
Kobieta będzie flirtować z jakim ko l­

wiek m . żczyzną tak d l.u go, dopóki inni to 
obse rwu ją. 

* * 
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Idea, która nie jest niebezpieczna, nie­
godna jest miana idei. 

* 
Na kobietach można najbardzie.i pole­

gać, nie pamiętają bowiem tego, co waż­
ne. 

* ~: * 
Jedyne, co jeszcze człowieka podtrzy­

muje w życiu, to poczucie ogromnej niż­
szości innych. 

* 
Dzisiejsza młodzież jest doprawdy 

okropna. N ie ma żadnego szacunku dla 
farbow an ych włosów . 

* * * 
Wszyscy mężczyźni żonaci są natural­

nie własnością swych żon, i to jest jedy­
ny prawdziwy majątek kobiet zamęż­
nych. 

* * 

Przełożył Marian Dobrosielski 

Jan Parandowski 

l~ l~Ó IL ŻY(llA 
Niepohamowane oklaski wywo ł ały autora. 

Był we fraku , \V palcach tr zymał zapa lony pa­
pieros. Teatr wstał. Zarówn o w uśmiechu, jak 
i w głosie Wilde'a nie znać było żadnego zmie­
szania. Pomimo że mówił donoś n i e , ni kt nale-­
życie nie spamię ta ! tego, co sa m później nazy­
wał: „moja cza rujq ca, ni eś miertelna mo w a". 
Było to za ledwie parę zdań, takich mniej więcej: 

- Panie, panowie. Ci eszę s i ę , że wam s ię 

moja sztuka podoba. Zda je mi s ię, ż e oceni­
liście jej zalety µrawie tak trafnie, jak ja sam. 
A teraz pozwólcie mi dokończyć papierosa . 

Sala biła nowe oklaski. Tylko dzienni ka rze 
zamiast klaszczących dłoni widziel i zaciśnięte 

pięści. 

Olbrzymie powodzenie „Wachlarza" uczyniło 

go zamożnym, dało mu czas, swobodę i pienią­
dze, trzy rzeczy, bez których fanta zja w tym 
zakresie, w jakim ją pojmuje dan dys, jes t tylko 
marzeniem i niemocą. Mógł na koniec zaspo­
kajać wszystkie kaprysy, zwłas2cza głód zbyt­
ku, który trawił go zawsze, nawet w czasach, 
kiedy zdarzało się znosić głód prawdziwy. Zdo­
bywał teraz to, co przedtem mógł ofiarować 

jedynie postaciom swych książek. Dom przy 
Tite Street zapełnił się mnóstwem przedmiotów 
pięknych i kosztownych. Zjawiły się kominki 
marmurowe, stoliczki inkrustowane kością sło­

niową, s tare tkaniny, brokaty, w oknach fi­
ranki jedwabne, zas tawa srebrna, rzadkie 
książki . 

Oskar przestał być pisarzem. Tworzy ł właści­

wie już tylko1 mó wionym słowem, a jego kome­
die były wyborem i dowolnym układem świet-
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nego mnóstwa zadań, które wys iewał z siebie 
co wieczór. Było ich o wiele pona d jego włas ne 

potrzeby i niejeden z dr ob ni jszych pisa rzy za­
wdzięcza ł swe na jlepsze stroni ce tem u, że mia ł 
sposobnoś ć s ł yszeć Wilde'a . Jego s ł owo n abrało 

wów czas na jsilnie jszych barw. Radość, głęb o­
ka, namię t na, pełna szc z i::ścia radość , wznosi 
umys ł do wyższej dos konałości. Czyni go zu­
pełnie swobodny m, a wyzwalając ze wszelkiej 
n i eśmiałości , da je m u p rawic nieograniczoną 
gię tkość. 

Wiele rzeczy w „Dorianie G rayu" wymarzo­
nych stało s ię rzeczywis tością . Podobieńs two 

do H enryka Wot tona pogłębiło się znacznie. 
Oskar wzią ł po nim tytuł Lorda Para doxa, któ ­
r ego mu teraz nik t n ie mógł zapr zeczyć. 

By ł szczególn ie przywią z any do tej błysko­
tli wej fo rmy. Wydawa ła m u s ię w zakres ie my­
śli n iep o kojącym czynnikiem rozkładu, jak wy­
stępek w zakresie życ ia . Częs to pa rad oks był 
tylk o ła twym odwrócen iem uta rtych powiedzeń , 
przysłów , komunałów, lecz rów nie często był 
n agłą błyskawicą , ods ła n iającą ja kąś rzadką 
i niezwykłą prawdę . Wilde był m istr zem dia­
lektyki. \V najsprzeczn iejszych r zecza ch odkry­
wał nieprzewid ziane podob ień stwa i potrafi ł 
znaleź ć n ieodpart dowody dla oczywistych 
nonsensów. Ludzie, k tórzy mu ul egali w dy­
skusji, m ieli za wsze naj ś wi etniej sze argumenty 
w p arę godzin później i tra cili je znów przy 
nas tępnym spotka niu. 

P ow iedziano o nim: „.Jeśli był k iedy człowiek, 
któr y mówił jak bogowie, to chyba Oska r Wil­
de." Zagubiło się zna czenie po dobnych zachwy­
tów, sława te j p ięknej twórczoś ci mówionego 
s łowa nie ma dzi ś nic na swe usprawiedliwie­
nie oprócz pamięci tych , co go niegdyś słyszeli. 
.Jeszcze paru dzis iejszym s tarco m brzmi w u­
szach melodia jego głosu, który niegdyś p orów­
ny;vano ze „:d otym głosem· • Sary Ber nhardt 
i być może Wilde prz eją ł pewne jej sckr ty '. 
Na gru ncie a ngielsk im by ł jedynym i niezr ów ­
nanym czarodziejem żywego słowa, nigdy nie 
zna no tam podo bnej sztuk i. 
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Wszystk im dr ob iazgom swego dnia nadawał 

pewną wagę i jak by dos tojeństwo. Przed śn i a -
daniem lub ob iade m w res ta ura cji , w otoczeniu 
ma itr e d'hotelów, kelneró w, kucharza, układa ł 

dobór i kolejność potra w i napojów ze sku­
pieniem po prostu kapłańs kim . Wdawał się 

w dokła dną egzegezę smaku zupy żółwiowej ; 

rozważał , w jakim w inie ma s ię got ować pstrą ­

gi; głuszce ka.zał owij ać w liście sycyli jskiej w i­
norośli ; pod przepiórki, drozdy, kur opatwy pó ł­

miski były wyścielone liśćmi fig lub ananasów; 
u Willis a zapowiada ł s i ę dzień napr zód, a by 
na późną kolację , po teatrze, był świeży pasz­
te t, przywieziony wprost ze Stras bur ga. 

Walkę z pospolito$cią prowadził na wszyst ­
k ich polach; tęp i ł ją w komunałach , w miesz­
czańskich na łogach , w moralnej obłudz ie, w ży ­

ciu bez wrażeń . 

Był naj bar dziej p odziwia ny m i najwięcej 

zn iena w idzonym czło wiekiem w Anglii. Sa m 
siebie ubóstwia!. Okres swego życia uważ a ł za 
wielką datę w dzi ja ch ludzkoś c i . W więz ien iu, 

odar ty ze wszystk iego, co posia d a ł , \V śmies z­

nym i ordynarnym stro ju, w cuchnącej celi , jak 
by w podziemiach życia , pisał o swej w ielko­
ści z niepoj ętym uniesieniem: 
„Zrobiłem ze sztuki f ilozofię i z filo zofii sztu­

kę . Odmieniłem dusze ludzkie i ba rwy rzeczy ; 
w szystko, co c zyn iłem albo mówiłem, zdumie­
wało ludzi. Wziąłem dramat, formę najbardziej 
ob i ektywną , ja ką zna s;:tuka , i u czyn iłem z ń 
środek wyp owiada n ia s ię równie osobisty, jak 
poemat liryczn y lu b sonet, i j edno cześn ie roz­
szerzyłem jego za kres i wzbogaciłem go w spo­
só b ni eznany". 

Z książk i „KTól życia" .. Czy telnik 1963. 



OWE PREMI ERY 

18 stycznia 1975 r. odbyła się p r miera „ Po­
skromi en ia złośni cy." W illiama Szekspi.r a w r e­
żyserii Milana F ridricha, dy r ek tora Poludn i o­
woczesk iego T eatn' w Czesld ch B udziejowi­
cach, wsp6lpracującego z naszym Teatrem od 
·zere gn lat. 

Pro jekty dekoracj i i k ost iumów opr acowali 
również goście z Budzie jow ic Joan Br hms 
i FrantiJe T~ v esely . 

Na zdjęciu w ykonawcy głównych ról W i told 
T okarsk i (Pet r uch i o), Ta tiana Pawłowska (Ka ­
tarzyna) i Tadeusz Pelc (Grumio) . 

Czesław Stopka (Jan) i Marzena Tomaszew­
ska-G lifrska (Rena) ·w „ H ipnozie" Antoni ego 
Cwojdziii ' kiego. Reżyserem ko medii, k tórej pre­
m iera od była się 26 st ycznia 1975 r . j est L ech 
Ko marnicki, scenografię opracował. Antoni 
To ś ta. 
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